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I.
r y s y  c h a r a k t e r y s t y c z n e  

ŻYCIA INDIAN.
W  pamiętnikach pob y tu  J. D. H unter  

pomiędzy ‘dzikiemi ludźmi  w p ó łn o cn ey  
Ameryce,  znayduie  się interesśuiący opis 
charakteru  i obyczaiów pokoleń Indyi- 
ekich, mieszkaiąeych n a  zachód rzeiu Mis­
sisipi. . ,

Bieli osadnicy Europe yscy  na  granicach 
k ra in y  Amer yk ańskie j ,  obchodzą się po 
przyjacielsku z l n d y a n a m i ,  unikaiąc  zem­
sty k tórą ci za każdą obrazą  wywierać 
zwykli .

ln d y an ie  przechodząc przez osaay n.u- 
ropeyskie,  wstcpuią do znaiomych,  nazy-  
w a ią  ichswoierai  przyiaciołami,  powtarza-  
iąc: iż lubo oddaleni  ruaią ich zawsze 
wswoiey pamięci;  pod i ed n y m  cieniem 
drzewa palą z niemi lulkę iako znak zgody,  
a  n a  wiosnę po iedney i tey samey scie- 
szce w ich towarzystwie przechadzają się.

G dyb y Ind ianin  dom starego przyiaeie- 
la swego o m i n ą ł ,  pomyślności  m u  nie 
ż yczy ł  i o iego po wodzeniu  się medowie-  
dział ;  ro z um ia łb y ,  iż tenże  przyiaciel 
m a s łuszną przyczynę niechęci k u  niemu  
i  powątpiewania  o iógo przyiazni.  Indi ­
anie  zwykli  przynosić  swTym białym 
przyiaciołora w p o d a r u n k u ,  zwierzynę 
lub  inne  świeże mięso,  na znak swey 
życzliwości; nawet  i kobiety  Europeyskie  
często się zniemi  znoszą, maiąc iuż do­
stateczne dowody przyjacielskiego ichspo-

sobu myślenia.  Jeżeli wstępuiący In d i an in  
iest dav\  ny znaioiny,  a sam g o s p o d a i z znay 
duie się w  domu, w c hodzi pouia le  i ez 
ce remoni i ;  kiedy zaś-mę/a^ n iezastanie,  
zos tania przed drzwiami swóy noz długi,  
toporek,  zdeymuie z siebie strzelbę, a u-  
kry  wszy swą broń pod sukniami ,  w ten 
czas dopie'ro wchodzi do domu, 'vlla 
s podym ą  uprzeyihie,  dobywa  luUi ,  py a 
się o powodzenie  ca łe j  rodziny,  i zw y _e  
prosi o tytoń,  co iest n iezawodną  o znaką  
przyjacielskiego z s trony iego zauiamą.  
Gospodyni  zaś,  częstuie gościa ladlem;  
przy takich więc s to su n k ach ,  zyią z n i e ­
mi  biali, tak kobiety iak i mężczyźni  W 
towarzystwie i przyiaźni.

W rzeczy samej ,  znayduiemy w’iele ry­
sów charakterys tycznych u I n d i | n ,  które im  
naywiększą  zaletę przynoszą.  Zycie pet ne  
t rudów i przygód,  nad a ie im  wi«le doświad­
czenia, które ży w o  w swey pani ęci za- 
t rzymuią,  a po u p l y n i e m u  lat wielu,  u -
m i e i ą  d o k ł a d n i e  i z  s z c z e g ó ł a m i  przypadki
życia swego opowdadać.

Stary  i doświadczony woiownik O krą­
g ły  m  Guzem  w ich ięzyku z w a n y ,  prze­
jeżdżał przed ki lkoma laty przez osady 
Europeys k ie  na  granicy prowincyi  Ame­
r y k a ń s k ie j  Illinois.  — Droga iego spro­
wadziła go do domu starego znaiomego,  
zacnego człowieka,  którego przychylność 
dla Indian znaną powszechnie była.  Guz  
okrągły  nabył sławy przez swoią- rostro- 
pność i  doświadczenie,  b y ł  m ęż n y m  W
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boiu ,  ce lu iącym w myśl istwie i w biega­
n i u ,  miał przy tym ki lka zon.  (a)

Gospodarz i sąsiedzi cieszyli się mocno 
Widząc zn o w u  swego s tarego przyjaciela 
p o  między sobą,  a po zw yk ły ch  przywi­
ta n iach bawił  gość uprzeymego  go spoda­
rza wielu ciekawemi powieściami  o swo­
im  nar od zie ,  o iego pokoleniach i czy­
n a c h  woiennych.
• Gospodyni  k tórą rozmowa taka bawić 
n iemogła ,  przerwała i ą ,  pytaiąc się: ile 
ma lat? iak Indianie ż y i ą ,  iak się noszą 
ich  kobiety,  wiele m a  żon i t. p. — Od­
powiedziawszy na  te zapytania  zbliżył się 
do okna  i pat rzał  z laką pi lnością na p o ­
dwórze,  iż to zwróci ło uwagę  gospodyni ,  
która będąc iak to zwykle n iemało  cieka­
wą,  nieociągała się z pytaniem:  co go tak 
zaięło?— Drzewo, które u was na podwó­
rz u  stoi, iak się u  was nazywa? odpowie­
dział  Ind ianin ;— 'Gos podyn i :  — osiczyna 
d rż ąca ;— a w waszym ięzyku iak? —  K o ­
biecy ięzyk — powtórzył  przebiegły wo­
j o w n i k / z a w s z e  w ruchu,  zawszę w ruchu,  
n ig d y  niespoczyvya!— Odwróci ł  się potem 
Z uśmiechem przyiacielskim od nie'y, zbli­
żył  się do flaszki n a p e ł n i o n e j  wódką,  (k tó­
r ą  niestety! za nadto  polubi ł)  popi ia ł  z 
nie'y i dalszą rozmowę z mężczyznami  o 
polowaniu  prowadzi ł.

T e n ż e  sam Indianin  powracaiąc  z osad 
E u ro p ey sk ic h ,  wstąpi ł  razu jednego do 
s z y n k o w n i ,  gdzie k i lku nieobyczayne'y 
czeladzi, siedząc przy cechowym s to le /g ra ­
li sobie W kasty.  Guz okrągły  podróżą 
s t rudzony,  a przytem sp ra g n io n y  dopad ł­
szy rześko puhara ,  z a p o m n i a ło  sw ey  ro- 
dowite'y godności  i wdał  się z graiącemi 
w rozmowę,  k tórzy rozumiejąc przeż to, iż 
m o g ą  z n im poufale  się obchodzić,  t rakto­
wali  Łgo wódką,  i postępowali  z n im iako 
z ró w n y m  sobie. —  Niemógł  znieść te'y 
zniewagi  Indianin ,  albowiem nayl icbszy 
z n ich  ma się za coś lepszego od pospoli ­
tego E u ro p e jc zy k a .  Zażyłość czeladni­
ków,  wziął  więc aa urazę,co spostrzegłszy 
czeladnicy,  a niebędąc przyie'm trzeźwe-

(a) Dowód wielkiego znaczenia i logactw  u 
Indian.

mi, zaczęli go przymuszać  do picia z nie-  
rat wódki ,  czego iud iah in  żadną miarą u- 
czymc niechćiał .  T o  było  pow ode m do 
sprzeczki i kłótni ,  bo podchmielona cze­
ladź u ra żo n ą  się bydź przez to sądziła. — 
Gospodarz  yv obawie a »y po pi ian emu cze­
ladź medopuścifa się iahiego gwałtu,  chciał  
zapiowadzłć  Indianina  (|q osohney ko- 
m na ty ,  i tam go zamknąć,  dopókiby tam­
ci nie wytrzeźwieli ,  lub nieodeszłi;  lecz 
ich po grożą!  n iezdoła ly  zatrwożyć mężne­
go woiownika .  Zna ł  oń  zbyt dobrze na­
mi  ę lud zką w dzikim ie'y s tan ie ,  ażeby 
m óg ł  wieizyc : iż uydzie  n iebezpieczeń­
stwa, tezeii się pu s tym  ludziom ha czas 
ty lko  wywinie.  Zapewniał  gospodarza,  
iż n iem a p rz yczyny  lękać się ó niego,  a 
'dziękując m u  u p r z e j m ie  za okazaną przy-  
cpyłuosc^ i troskliwość,  powiedział :— , ,tam 
gdzie d u ż o  hałasu,,  tam niemasz krwi  ro ­
zlewu. Klekotanie  właściwe tylko gęsiom 
i kobietom;  męzczyzna w ięc gdy staie się 
kobietą,  l ichszym lest od uiey. ”
 ̂ 1 ymczasens zaiadła zgraia klęła i szka­
lowała Ind ian ina  obrz yd łym sposobem ,  
lecz ten  znosi ł  wszystko cierpliwie i mil­
czał. |S je pod ob ;na  wystawić sobie iak skry­
ty m  i c i chym  iest Ind ianin ,  gdjr coś wa­
żne go  przedsiewziąść zamyśla,  i iak n i e - ’ 
my lnych  środków uży w a W'celu dopięcia 
ceiu svvoiego. — Nic pogardy  iego nie-  
przewyższa z iaką, iest k u  temu,  kto zapal ­
czywie a na  p różno  grozi,  za wiele o rze­
czach rozprawia,  nareszcie obiaw'ia g łośno 
przedsięwzięcia swoie,  a na  n iczem k o ń  
czy. Ich przys łowie w takim razie niesie 
„kto  dużo gada,  mało  r o b i . ”

Ind ianin  prosi ł  gospodarza ab y  się o 
niego uspokoił ,  gdyż in acz e j  rozumiał,  
iż ta swawolna zgraia nabierze więce'y ie- 
szcze śmiałości, a następnie,  iż zechce ob­
stawać przy  ąyypieh gwa ł town ych zama­
chach, a przynaymme'y ,  że mogłab y się 
chlubić,  iż go zastraszyła.  —  P o  nieia-  
kiey chwili  prosi  ln d jau in ,  aby mu po da­
no deskę, idzie znią do komina i węgla­
mi z iedne'.y s t rony czerni; czeladnicy u -  
spokoili się tymczasem patrząc co on ro ­
bić zamyśla,  on zaś prosił  pote'm ó  kawa­
łek białego pap ieru  z którego cel wystrzy-
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gnąwszy, na desce przylepi! i tali zrobio­
n ą  tarczę na dworze o drzewo oparł.  — 
Odszedłszy spokoynie  b 200. kt oków, wziął 
b roń  do ręki i krótko ce lu ią c , ściągnął 
kurek ,  a kula p rzeszy ła  sam .środek celu. 
Nabił pow tórn ie i znow u  tak trafnie strze­
lił, i/, druga kula w ren sam p u n k t  co 
pierwsza uderzy ła . Gdy potem  b ro ń  swo- 
ią odehędożył i trzeci raz n a b i ł ,  zwrócił 
nieznacznie wzrok swóy na bies;.idniących, 
a poznaw szy iakie w rażenie  zręczność ie- 
go na  przeciw nikach zrobiła, p y ta ł  go­
spodarza co sądzi o s t rze lan iu  i czy m n ie ­
m a ,  ze który z sąsiadów .wyrównać iest 
m u  w stanie. P o  "tiiuley chwili prosił  m a­
łego  sy n k a  gospodarza, aby m u przyn iós ł  
toporek , gdyż swego niemi ał. z so b ą ,  a- 
gdy m u takow y podano , posm arow awszy 
trzonek  tłuszczem i posypaw szy  prochem , 
rzucił  nim z taką mocą i pew nością w słup 
śtoiąćy, iż się wszyscy zdumieli.  „ T a k ie  
iest s taran ie  In d ian in a  w p o k o iu  ó żonę 
i dz iec i” m ów ił dale'y obróciwszy się do 
swego w spania łego przy iacieb : taka ich 
b roń  podczas w oy n y .  ” —• Spostrzegł iż 
spraw ił  na  przeciw nikach swoich żądane  
wu-ażenie, ci zaś uznali  iż naylepie'y zro- 
bią, gdy na te'm poprzestaną.

(Dalszy ciąg p ó źn ie j . )

II.
W IERN O ŚĆ i PRZE N IEW IERZ ĘN IE SIĘ.

(Ciąg dalszy.)
P rezydent H aager do nadwornego R a d cy  

Hoeren.
Szwalbach 6 Sierpnia , 

Chcesz w iedzieć , co u  nas słychać n o ­
w eg o ?  opowiem ci wszystko. Nayprzód: 
p rzyby ła  tu  do nas łV(atilda Glorenbnrg, ta 
s ław na piękność, k tóra ieszcze z P y r m o n tu  
iest mi znaną, i o którey iuż ci tyle pi­
sałem. Naydoskonalszy. twór, iaki n a tu ­
ra  kiedy wydać m ogła; wszystkich w pra­
wiła w zachwycenie swoią pięknością.

Z męszozyzn zaś przyiechał tu  s ławny 
z sw o ie j  u rody  VFaller, k tóry  śmiało o- 
b ok  n i e j  stanąć może; słowem, godni są 
siebie. Widziałeś go zapew ne w H e ide l­

bergu , gdzie w span ia łą  postacią i Prz 5r_ 
iem ndm  u ło żen iem , naw et mązczyzn W 
zadumienie wprawiał.

T o ż  sam o  i tu  się d z ie ie ; - c a ły  ®zwal'  
bach  temi dwiema osobami zaięty. D am y 
nie m ówią ty lko  o dilerze , m ęzczyzni 
o M a tyld zie . Dosyć na  ten raz, n iem am  
cz .su w ięcej ci pisać, bo iadę z wizytami; 
resztą p ó źn ie j .

M a tild a  do K aroliny.
Szwalbach cl. 7 Sierpnia.

Już tu  od pięciu dni bawiemy, a ieszcze 
n iem iałam  swobodne'y chwili. Natręctwa, 
u k ład n e  nadskakiw ania i w ym uszone p o ­
chlebstwa męzczyzn, ąrodobnie iak  zalo­
tność i afektacya kobiet, m ocno  m nie  o- 
burzaią. Jedyną r.oskosz iakiey hu  dozna -  
ię, iest obecność m oiey daw ney  przy ia -  
ciółki, z którą wspólnie w ychow aną  b y ­
ła m ,  a która przed rok iem  H rab iem u  
Seeberg zaślubioną została ; iest to zyw a , 
wesoła osoba, k tó r e j  dobry  h u m o r posę- 
pnóść m oią  rozpędza. —  D nia  wczoray- 
szego wbiega zadyszona do m nie  i z ży ­
wością powiada, że ziawił sie tu  A m o r  W 
ż y w e j  chodzący postaci; iuż zran ił  serca 
.wszystkich k o b ie t , które go wióz*ciły, a 
naw et podstarzałym  dam ulorn ,  zdaie s ię, 
że m łodociane wrócił im uczucia; sło­
wem  p rzy b y ł  tu  iakiś cudzoziemiec, n ie­
p o ró w n a n e j  urody i wdzięków'. 'W yznam  
ci o tw arcie ,  iż sama z niecierpliwością 
chcia łabym  widzieć ten  fe n o m e n ;  cieka­
wa iestem czyli też  w y ró w n a  W allerow i. 
Bądź zdrowa.

- W a lle r  do Delkontego.
Szwalbach cl. 8 Sierpnia.

Już czwarty dzień up ływ a, iak p rzyby­
łem  do Szwalbach, lecz i tu n iep o d o b a  m l  
się; z sercem zaiętem przedm iotami odda- 
lonem i odem nie , nie wiele uważać mogę 
na  to co mnie otacza, nie wiele z o b e c n e j  
chwili korzystać iestem w stanie. Ziecha- 
ło się tu  wielu cudzoziem ców , a między 
in nem  i i H rab in a  G lorenbnrg ; widziałem 
ią wczoray na koncercie n ie  będąc od n iey  

' widzianym; ia stałem przy  sam ym  w ey -

)2 (



ściu, ona zaś od przodu siedziała. Miała
K apelusz z białemr piórami, w którym iey 
by ło  do twarzy. W idziałem  ią ty lko z 
profilu, bo cała m uzyką zaięią była; tą ra­
sa. p r z y z n a m  ci się, znalazłem ią daleko 
ładu  iey *zą, niż mi się pierwszą rażą wy­
dała. Ale powiesz, iż w tak krótkim cza­
sie zmienić się nie mogła; prawda: więc 
g u s t  rnóy się Odmienił. Boli m nie  to  ,  

p o s t a n o w i ł e m  zatem unikać iey tow arzy­
stwa. N ieśm iey się przyjacielu ze mnie,
jakiś głos wewnętrzny ostrzega mnie, bym
sie m iał na  baczności'. Dzisiay Prezydent 
IIci agor date bal, n iem ogłem się  wymówić, 
będę na nim.

M a ty ld a  do K aroliny.
Szwalbach d. 9 Sierpnia.

T y lk o  co właśnie, pow róciłam  z balu od 
prezydenta , Iiaager. Lecz w ystaw  sobie 
Karolino}, wchodziemy do sali trzymaiąc 
się za-ręce z H rab iną  Seeberg, aż ta ści­
ska  m n ie  si ln ie ,  trąca i szepcze do uch i: 
oto ten  sam, widzisz go? —  w te'y chwili 
spostrzegam młodego p iękney  postawy 
m łodziana w środku sali, obok P rezyden­
ta. Światło rzucało właśnie promienie na 
tw arz  tego i dodawało mu piękności. —— 
p rzyb liżam  się ftieco, ah co za roskosz, co 
Za podziwianie, poznaię W a lie r a l  zadrża­
ły  nogi podem bą; przeszłyśmy koło niego, 
ia cała zmieszana skłon łam  się grzecznie, 
on  odk łon ił  się z uprzeymośeią; —  lecz 
i dziś postępowanie iego by ło  takie same 
ńak  w Heinsee: n ie  tańczył,  n ie  rozmawiał 
z żadną kobietą, a więc ani ze m ną . Je- 
cr0  obecność tak mnie zm ien iła ,  iż praT 
wie pozbawiona przytomności, m echani­
cznie tylko tańczyłam ; nic ranie nie baw i­
ło  wzrok' m óy W a lle r a iy lk o  śledził. —

1 Raz oczy nasze spotkały  się, ale w Iey 
chwili zwrócił w inszą stronę oczy swoie, 
i ódtąd nie widziałam aby patrzał na mnie. 
W  ostatnim walcu, .stanęłam właśnie przy 
bufecie, a będąc zm ęczoną i zgrzaną, p ro ­
s i ł a m  o szk tankę limoniady; w tym  obna 
się cicho o uszy m oie głos czaro w n y : — 

strzeż się Pani, to  ie'y szkodzić m o że ."  
Oglądam  się, W aller  stał p rz y  mnie, iego

żywe czarne oczy i, w róciły  się na mnie; sk ło ­
n i łam  się i postawiłam szklankę, bo zda­
ło mi się, ż.e słyszę rozkazy wyższey. władzy; 
ab! po cóż ia tu przybyłam , znikła iuż. po ­
dobno spokoyność moia.

W a lle r  do Ddkontego.
Szwalbach d. 11 Sierpnia .

Nieśmiey się D elkon ti, wyznęię ci ze 
w stydem , ża ta M a ty ld a  Glorenburg iuż 
się dla mnie niebespieczną stała. L eezia-  
kimże to sposobem? nieraz sam siebie o to 
pytam . Widziałem ią na ostatn im  balu, 
ub rana  była skrom nie, ustro iona w Astry; 
była tego wieczora nader p ięk n ą ,  nader 
uyrauiącą; wszyscy wirlbili iey wdzięki, 
i ia także; ale serce moie zostało n ie tknię­
t e ^ .  D nia  onegdayszego znalazłem ią w 
cieniu drzew ogrodow ych, w obięciach 
matki, z okiem  łzą zroszone'm, cieszyła ią 
w chorobie; nayczystsza miłość dziecinna 
iaśniała na iey tw arzy, głos iey by ł  u y m u -  
iącym; ah! pom yślałem  sobie, co. za szczę­
ście bydź od takie'y kobiety  kochanym . 
Wczoray spoczywałem  na skale, widziałem 
iak dawszy staruszkowi iakiemuś ia łm u- 
żnę, sama w łasną ręką po  wązkiey prze­
prowadziła go ścieszce. T a  uprzyemość, 
ta dobroć serca ,  pociąga m nie  ku  nie'y* 
D elkonti! muszę iey u n ik a ć ,  pow tarzam  
muszę, Kornelia  m nie  czeka. W y racho­
wałem, iż  ie/.eli po iutrze wyiadę, to w ła­
śnie stanę w Rz,ymie w rocznicę odiazdu 
mego z tego miasta. P o iu trze  opuszczam  
Szwalbach i M atyldę, z ściśnionekn sercem 
to prawda, —  lecz tak  bydź m usi konie- 
cznie.

W a lle r  do Delkontego.
Szwalbach d. 25 Sierpnia.

Już ósmy dzień upływ a iak do ciebie pisa­
łem, a ieszczera tutay, ieszcze iestera iakby 
przyku ty  na mieyscu,gdziekażda chwila po ­
by tu  iest z me'y s trony  zbrodnią. Z nara 
to a przecie/, n ie  mam siły oderwać się 
i uciekać. O Delkonti, cóż to  ztego bę­
dzie? ale p o s łu ch ay iak  to  było: —  Posta­
nowiwszy opuścić Szwalbach, udałem  się 
h a  przechadzkę, gdzie b y ło  zebrane lic*-



ne towarzystwo. M a ty ld a  należała do 
niey, siedziała właśnie z swą matką o* 
toczona gronem  młodzieży; przybliżam 
się i po pijerwszem pr-zywitaniu zg ro m a­
dzonych osób, rzekłem głośno do iedne- 
go ze ziu « 'n y ch  męzezyzru —  „Ju tro  
wyieźdżani.“ — T o  mówiąc spoyrzałem  
niechcący na M atyldę, twarz iey vy tev clivvi- 
li> śmiertelna pokry ła  bladość, zwróciła ią 
k u  m nie i  wyrazem pe łn y m  boleści; o- 
czy iey łzami przepełnione zostały; w tey  
więc chwili zmieniłem plan pdiazdu i 
postanow iłem  zostać, bo zdawało się, że 
M atylda  m nie kocha, i to m nie pochle­
biało. — T y m  czasem rozmawiałem  z o- 
becnemi mężczyznami, którzy namawiali 
m n ie  koniecznie, aby ieszcze pozostać; — 
„w ięc  zos!anę“  rzekłem; — to mówiąc 
spoyrzałem  znowu nieznacznie na M a ­
tyldę: O Delkonti! niezapomnę nigdy wey- 
rzenia  iey na m nie. Cały wieczór była 
po tem  M a ty ld a  nadzw yczaynie wesołą, 
ia  by łem  szczęśliwy. W idu ię  ią co dzień, 
siadam y na iedney ławce, i rozm aw iam y 
z  sobą: dotąd ieszcze usta moie nie wy mó­
w iły  tego słowa miłość, lecz oczy moie 
iuż  mnie zdradziły. N ieposuw aiń  daleko 
śmiałości moiey, naywięeey kiedyN ią we­
zmę za rękę, a przecież wtenczas kocha­
n y  Delkonti, czuię ile od nie'y iestem k o ­
c h a n y .— Od chwili, iak serce moie sprzy- 
iać zaczęło M atyldzie , niemogę się zdobyć 
n a  list do Kornelii. T a k  .u p ły w a  dzień 
p o  dniu...  ah co na to Kornelia  co po ­
wiedzą rodzice m o i ! —  Nad tem często 
przem yślam , a myśląc kładę rękę na ser­
cu  iak gdybym chciał oddalić % niego m i­
łość moią dla M a ty ld y ,  lecz czuję że ona 
iest mocnieyszą naderanie, bo  utyala M a ­
ty ld y , pozbawiłaby m nie  szczęścia i spo- 
koyhości na  zawsze. Cóż to ze m nie  bę­
dzie !... nieod ierzesz listu  odemuie, aż 
W tenczas, gdy stanowczego chwycę się 
przedsięwzięcia; n im  to nastąpi, żegnam  
cię tym  czasem.

M a tyld a  do K aroliny
dnia  ‘26 Sierpnia

Jestem szczęśliwą a przecież nieszczę­
śliwą. Tak iest przyiaciołko ! szczęśliwą 
bo um ie kocha Oskar", nieszczęśliwą bo

odgadnie ty lko  uczucia iego dla mnie, li­
sta iego n iewym ów ily  tego ieszcze. Cóżby 
go  w strzymyw ać m ogło? Jeątże miłość 
dego fałszywa, lub  iestże iuż zaiętym in ­
ną? — Jedno  i drugie by łoby  dla m nie 
straszliwym ciosem. K arolino! lękam uę; 
iestem yzguhiona ! W zburzone  uczucia, 
niedozwaiaią mi więcey pisać: poprzestań 
na tych k ilku  wierszach i kochay M a ­
tyldę.

JV aller do Delkontego

Szwalbach d. 3 W rześn ia .
Straszliwa walką iuż p o k o n a n ą  została^ 

przemogła powinność. T a k  iest Delkonti, 
postanow iłem  niezbędnie opuścić M a ty l­
dę i zrzec się ;ey na zawsze. — Z zbo­
lałem sercem odstąpiłem tego, co szczę­
ście całego życia moiego stanowi, ażeby 
powurócić do tego co iest praw’em, choćby 
takie poświęcenie się śmiercią przyszło  
przypłacić. - -  Kornelia będzie m oią żo­
ną, Kornelia! u  nóg ktore'y świętą za­
przysiągłem wiarę; wiarę b łogosławień­
stwem rodziców moich uświetnioną. —  
S tało  się 1 straciłem iuż  na zawsze szczę­
śliwość moią, M a ty ld ę l  —  O Boże! nia 
mogę pomyśleć o nie'y bez rozpaczy, a 
przecież iutro  wyieżdżam . Gdyby przy- 
nayranie'y minęłą iuż chwila pożegnania, 
bydź może, iż ie'y hieprzeżyię, b o zk ą d że  
wziąść tyle odwagi, tyle mocy ? — N ieżą- 
day odem nie obrazu te'y o k ro p n ey  sce­
ny ; — z K zym u dopiero pisać do ciebie 
będę.

M a ty ld a  do K aroliny
dnia  7 TVrzesnia.

Niernasz wyrazów’ kochana  przyiacioł­
ko, które by ci boleść moią dostatecznie 
skreślić zdołały. —~ O skar n iż  odiechał, 
iuż go niernasz! z n im  znikło szezęście, 
spokoynośę, roskosz i w szy s tk o ! Porzu­
cił m n ie  na  zawsze, a ia ieszcze ży ię?  — 
Przed trzema dniam i i o godzinie o k to ­
re'y zw'ykł by ł  przychodzić, czekałam n a  
n iego z niecierpliwością; w ieczó r  by ł  cie­
m ny, powstała burz# i b iła  w o kna  p o -  
ko iu  moiegd; wybiła właśnie godzina 
w pół do lOte'y, gdy w tem, O skar potn ie-
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Sżafiy £ wzruszony wchodzi do mego- po- 
koiu . Niemiałam tyle odwagi aby go za­
pytać, co mu iest; n iew zruszona siedzia­
łam  na m ie jscu ,  on zbliżył się do o kna  
i rzek ł przeraża i ącytń głosem: —. „ O k r o ­
p n a  iest na dw orze  -burza,, ale w sercu 
m oiem  fest leszcze s trasz liw sza ."—  O ska­
rze l  zaw ołałam  z boleścią.— O n upad ł do 
n ó g  m oich i pochw ycił  m n ie  za rękę, 
k tó rą  łzami swe mi zrosił. P ierw szy raz w 
tenczas uchw yciłam  go za szyię, on  u- 
ściskał mnie, i ręce rnoie do swoiey przy­
cisnął piersi. -— „ M a ty ld o !  p rzem ów ił 
głosem przyciśn ionym , kocham  cię bez 
granic , a le  opuścić cię muszę. N iepy tay  
dla czego, lecz wierzay że inaczey bydż 
niemoże 1“ — Zdrętwiałam n a  te słowa, on 
trzym ał m n ie  w obięciu swoiem, ia  go 
naw zaiem  ; zdaie śię, że n iebyło  w m ocy  
moie'y oderwać się od niego., W  tym  u 
derzy ła  dziesiąta, w zdrygnął  się cały, a 
żałość m oia dotąd ścieśniona, w potok 
łez  zamieniła się w ley  chwili. P łaka łam  
opar ta  n a  iego ram ien iu ,  on całował 
drżące usta  m oie;  lecz n iebaw nie puścił 
m n ie  z rąk  swoich, upad łam  na krzesło, 
o n  przyciskał me ręce do  ust swoich bez 
pocałow ania;  byłam  słabą, zdaw ało 'm i sin 
ze  to  sen! — „ M a ty ld o ! raz ieszcze za­
w o ła ł  g łosem  wskroś m nie  p rzen ika ją­
cym , zapomnie 'y o  m nie , b y m  ia sam tyl­
ko- b y ł  n ieszczęśliw ym ."  —  T o  w yrzek ł­
szy raz  ieszcze pocałow ał m nie w rękę, i 
szybkim  k ro k iem  pośpieszył ku drzwiom, 
p i e r w e j  pociągnąw szy  za sznórek ód 
dzw onka, k tó ry  do p o k o iu  moie'y poko- 
io w ey  w ychodził.  —  W idok oddałaiące- 
go  się Oskara  nowe'y dodał mi siły: — 

Oskarze! zaw ołałam  wyciągaiąc ręce k u '  
n iem u ,  Oskarze kochany , nieopuszczay 
m n ie !  —  N iem ógł przenieść n a  sobie te­
go  głosu  boleści, powrócił do mnie, raz  
leszcze przycisnął m u te  do ło n a  swoiego*, 
i  cichym głosem w yrzekłszy  im ię  moie; 
z n ik n ą ł  szybkością b łyskaw icy .   W i­
dz ia łam  iak uchodził, lecz nic więcey;’. 
g dym  przyszła do siebie; znalazłam  się w 
ręk u  kochaney- matki, wśród p an ien  s łu ­
żących,. i k ilku dom ów nikow  o los m óy 
s troskanych.-U spokoiłam  wszystkich p rzy ­

szedłszy do siebie, n iespodziew ane o m ­
dlenie raniey ?,naeząeey ,-przypisuiąc sła­
bości. Lecz t. udno  pokryć boleść, która
m nie wewnątz trawi, testem  cała osłabio­
na, sipuina, w ynędzn ia ła .  ,» ba matka 
która niż. zupe łn ie  przyszła do zdrowia, 
przy pi sute- to chorobie, i sądzi, że in n e  
k luna i rozerw anie  m yśli zdoła m nie u- 
zdrowić. N am aw ia m n ie  abym  jechała 
do; Włoch z H rab in ą  Seeberg, k tóra do 
Rzym u udać się zamyśla; lecz n iem aszd la  
m nie  lekarstwa kochana K a r o l i n o !  n ie ­
mo wię nic n ik o m u  o tem; serce ty lko 
111016 1 fy druga, posiadacie całą taie- 
mnicę.

(Dokończenie w p r zy s z ły m  N rze .j

III
O UCZENIU SIĘ H OLI.

W  D z ienn iku  P a ry z k im ,  m aiąeym  ty r_ 
tu ł :  Fiuryer^ VFidowisk, czytam y a r ty k u ły  
o uczeniu  się roli; zawiera on ogólne u -  
w ag i,  które mo.gą bydź użyteczne dla a r ­
tystów. każdego k ra in .

Niedosyć iest umieć rolę na pamięć: g dy­
by bow iem  sama pamięć była dostateczną 
do dobrego odd dan ia  roli w Tragedyi,  lub 
Kom edyi, m n iey b y  się u sk a rżan o  o brak  
dobrych  aktorów . W trudriey zaiste sz tu ­
ce dek lam ow an ia ,  która m ały  ma prze­
dział od mierne'y, do naynieznośnieyszey" 
gry; wielce są potrzebne wiadomości nay -  
bardziey u rozm aicone  i rozciągie> nauk i,  
które chociaż się m ały  zdaią mieć zw ią­
zek z Teatrem , są iednak nieodzow nie p o -  - 
trzebnerni, dla tych, którzy chcą zasłużyć 
na prawdziwe imieArtysty. W P ary żu  Clai- 
ron Durnenil, Barone i L eca in , któ­
rzy  prawdziwie zasłużyli na to p iękneim ie ,  
nie usVazali siebie za zupełn ie  doskona­
łych. Od tego czasu, iak zakazano iest 
a r tystom  czynić; w łasne w ro li  dodatki do 
tea tru  dzieł, k tóre przedstawiaią, trzeba im 
m n i e j  mieć dowcipu, n iż  pierwsi W łoscy  
kom edyaoci przyby li  do Francy?, pod pa­
nowaniem' H en ry k a  IV, Ludw ika X III i 
L udw ika  XIV,, którzy zaięei ty lko samą 
treścią-sztuk i , przez dodanie lub uięcie 
z d a ń ,  często przekształcali myśli au tora
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i im prow izow ali,  - Dowcip *cŁ teraz p o ­
w in ien  się Tylko ograniczać na wiernera 
oddaniu  uczuć, które au lo r n ad a ł  osobie 
maiącey bydź wystawioną: by  więc doyść 
do tego, potrzeba bydź obdarzonym , p rz y ­
m iotam i fizyeznenii i moralnemi, k tórych  
uczenie się na pamięć nie nada te, nauka  
tylko i zgłębienie m ogą ie wyrabiać. —  
W ielkie role m o żnaby  podzielić na dwie 
klassy: na te, k tóre są portre tam i o s ó b , l a ­
ko należące do historyi, i na  te, k tóre  b ę ­
dąc obrazami, składaią się z rysów , tu  i 
owdzie ro zs ian y ch ,  wziętych w naturze , 
i po łączonych  w iedne'y osobie :  takiemi 
są w Ogólności kom edye charakterystyczne. 
Jeżeli autor, musiał się liczyć ro z p o zn a ­
wać ludzi, dla nadania im właściwey m o ­
w y, taż  sarna nauka  połrzebną iest i ak to ­
rom , chcącym godnie wystawić charakter 
iakiey  osoby. Jeżeli idzie o osobę h isto­
ryczną ,  to iest: a m nóstw o rzeczy' zew nę­
trznych , ie'y właściwych, których au to r  
m em ogąc  wydać, zostawił, aby to b iegły 
ak to r ie'y wróęił. Zdaie się ze wielka ro ­
la, te'fa m a bydź dla a k to ra ,  czem obraz 
dla malarza: szczególne p rzym io ty  po o- 
gólnych, w y k o n a n ie  po. zamyśle nastąpić 
p o w in n y .  —Jeżeli a k to r  iest u d e rzony  
po łożeniem , łub  sfanepi osoby, k tórą wy­
stawia, ieże li 'dokładnie rozpoznał i ocen ił  
otaczaiące go okoliczności; ieżeli,  -że tak 
pow iem , zapom nia ł  o sobie, żeby żyć w 
ty m ,  kogo wystawia przez kilka godzin; 
ieżeli nie przybrał maski, lecz nam iętności 
w y s ta w ia n e j  osoby; ieżeli się przeiął po ­
łożen iem  iey ezynne'm  lub  bierne'm; ieże­
li przyswoił i p rzyw łaszczy ł,  że tak p o ­
w iem  iey  władzę, przeiął się całem po ło ­
ż e n ie m ; ieżeli n ienaw iść lub  miłość, za­
zdrość lub  zem sta ,  stały  się m u  wła- 
śc iw em i; ieżeli rozw aży ł  charakter oso­
b y  , n ie ly lko  przez n ieg o  wystawiane'y, 
lecz i " o s ó b ,  które ią o tacz a ią , i ia- 
ki maią w pływ  na w ykonan ie  akeyi: 
w tedy iest czas wziąść rolę, i uczyć się iey 
na pam ięć. Jeżeli się oswoił z h is to ryą  
JS/crona, wtenczas p iękne wiersze R asyna  
bez  trudności w yry tą  się w pamięci, bo 
iuż się wie i czuie, co one  wyrażaią; od-  
byw aią  się ty lko  działania m echaniczne,

i sam ak to r  w pada w om am ienie, u łu d z a  
w szystkich, zadziwia i unosi nayoz iem - 
b  ley szych słuchaczów : sprow adza przed 
oczy nasze owyeh wielkich R zym ian ; za­
pom inam  ‘że iestern ha  w idow isku sceni- 
cznem, a widzę N ero n a , N g rip in a , albo 
B rytanniką , a zu ay d u ie  się w Rzymie. 
■W tenczas ak tor tru d n i  się praw dziw ie sz tu ­
ką, inaczey  rzemiosłem.

IV.

Liczba Siedem  względnie życ ia  ludzkiego.

N iem ożna  powiedzieć, aby liczba Siedem  
cbo ię tną  była, bo w życiu nasze'm, przez
Siódem kę  wznosiemy się i upadam y. __
W siódm ym  miesiącu pierwsze w yrzyna-  
ią się zęby; w s iódm ym  ro k u  drugie n a -  
s tęp u ią .—  W  iatach dwa razy  po  s iedem  
(14) zaczyna się wiek męzki; do trzy  r a ­
zy lat siedem (21 j  rośn iem y, a w cz tery  
razy siedem (28) ciało nasze zupe łney  n a ­
biera siły. Gdy up łyn ie  pięć razy lat 
siedem (35) u m ysł  i ciało nasze do  do -  
s fco na  ley przychodzą iu ż  doyrzałości. —  
Ale lat sześć razy siedem, (42) daią p o ­
czątek ułom ności,  która pod różnem i p o ­
staciami w różnych  częściach budow y n a -  
szey, z iaw iać  się natenczas zw ykła; a w  
siedem razy tal siedem (49) widocznie 
s ię ro zw iia .—  Lal ośm razy  siedem, m zy -  
niąj>6ty roczek: iuż w tenczas n iezw y- 
kliśmy się zapierać że starsi iesteśmy, «  -  
gdy dziewięć razy siedem (63)nadeydzie, ‘ 
i zmarszczkami ciało nasze  zredli, iu ż  
w tenczas staiemy n a  właściwym kre­
sie przeznaczenia n aszeg o ,  albowiem 
dziesięć razy lat siedem, (70) iuż ' ty lko 
cień zośfawiaią tego, czem by liśm y w wie­
ku  trzy  lub  cz te ry  razy  lat siedem.

V.

Zdania Jenerała Rostopczyna wyrzeczone 
w P aryżu .

G dy się go py tano , co naywięce'y p o ­
doba m u  się w P ary żu ,  rzekł: „ K o lo n a -  
da L ouvru  i Po top  świata, obraz P o u s-
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śynfego . ,f In n y m  razem  mówił znow u: 
„ W  Pary/.u  trzem niebezpieczeństw om  
trzeba uchodzić z .drogi: prędkim  kabry- 
o le iom , poęzynaiącym  duchom  pięknym , 
i p isem nym  zaproszeniom  dam , kiedy 
nie ortograficznie p isane .“  —  „ T alina  iest 
m alarzem  Alcydów ,Panna M ars  czarodziey- 
k ą  Sekwany, Pofier lekarzem  h ip o k o n -  
d rykó \v .“  —  „W  Theatre Franęais u s ły ­
szeć mozn'a zdania f ran cu z ó w , na Ope 
rze poznać smak ich, a n a  VaudevilUch
ich charak ter ."  W.

VI
U C I  N  K  I.

Szczęśliwy M ą z.
Czy znasz piękną Kleonę, ta  gdy  rzeknie 

słówko,
Pow abn ie  się uśm fechn ie ,  s łodko ruszy 

g łów ką,
J  oczęta przymili i głosek złkgodzi;
T em u , co ią posiada, zazdrościć się godzi;
Bo w ie leżw iey  osobie posiada słodyczy?
K leona  wszystkim luba, w szystkim dobrze 

życzy;
T y lk o  iednego człeka w świecie znieść nie 

m o ż e ;
N ieraz mówi: „Jak  srogoś m nie  skarał móy 

B o że !"
Patrząc na niego, ledwo gniew sw óyprze-  

- zwycięża! — «
K ogoż to tak n iec ie rp i?— Ł atw o  zgadnąć: 

M ęż a ! —  £
* A . . . —

N a  Józefa
Józef, k tóry  poetą  s łyn ie  m iędzy nam i, 

Co się zawsze tak chełpi swoiemi wierszami, 
"Wciąż tui ty lko  odradza, gdy dzieła kupuię ,  
Mówiąc do mnie: chcesz wierszów? dam  ci 

przyjacielu;
Lecz zgadmiyeie, to czyniąc, co o n  m a n a  

» celu?.,»
C hce ,  bym  się, niedowi-edział ■—  z.kąd ie 

wypisuie-

Samob'oy.stwo grzechem.

Z k ąd to  pochodzi m iędzy  Doktoram i,
Że, gdy są chorzy nie leczą się sam i?...
Z ląd przy iacie lu  — rzecze k toś  z uśmie­

chem,
Że sam obóyslwo iest grzechem.

W . Ch-

a n e g d o t y .
Pewien pochlebca chcąc się z otwarto— 

ści poszczycić, zapewniał: że zawsze ser­
ce iego iest na ko ń cu  ięzyka. -— Uwa­
żałem ia to dobrze, rzekł ktoś z b oku ,—ż* 
nie iest o n o  na  swoiem  m ieysctt .

O p ew n ey  m łodey  damie, która się 
m ocno rostyła i n iem ało prz- z to pos tra-  
dała wielbicieli, powiedziała druga: roz­
szerza się biedna, bez za trzym an ia  zdo­
byczy swoich.

Po lak  spotkawszy raz cudzoziemca ,  
piechotą i z m antelzaczkiem  n a  p lecach  
wychodzącego z W arszaw y, zapytał: •
„Gdzie W Pan  idziesz?“  —  „P rz ep ra sz am  
Mości Dobrodziei, (odpowie u ra ż o n y  WO- 
yażer) ia nieidziera, ale w ędru iem .“

Pan i Geojfrin  in teresow ała się mocno* 
za uczonym  Francuzkiru  S u a rd , gdy ie-  
szcze był m łodym  i pracowitym , ałe u- 
bogim. Za ie'y staraniem przedstawiono- 
go pew nem u znakom item u dygnitarzowi, 
k tóry w p ie rw sze j  wizycie dość ozięble 
przy ią ł filozofa. U rażony  Suard  pow ra­
ca do Pani Geojfrin i oświadcza: że więeey 
nogą  niepostanie w d om u owego m agna­
ta.— Ah M ospanie!-rzekła z żywością Pa­
ni Geojfrin’.— kto niema koszuli na ciele, 
niech zapom ni o d u m ie ;—  W łaśnie prze­
c iw nie ,  (p rzerw ał iey S u a rd )  d u m n y m  
być wypada temu, kom u za- p o ło żo n e  za­
sługi nagroda zalega.
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